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Przegląd artykułów.
Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Dary i składki 

dla włościan galicyjskich przez powódź zni
szczonych.

Wiadomości zagraniczne: A n g l  ij a : Dzieńnik 
Times o wpływie Anglii na sprawy Frańcyi 
W Afryce.

F r a n c y j a :  Marszałek Soult i ministeryjum. 
—  Thiers z powrotem w Paryżu. —  Dzieńnik 
Epoyue oświadcza się za współdziałaniem An
glii z Francyją w sprawie otahajckiej i maro
kańskiej. —  Przybycie^ marszałka Bugeaud 
do Algieru,

P r u s s y :  Odpowiedź llróla na, przedstawienie 
magistratu miasta Berlina, z powodu rucha 
teraźniejszego w kościele ewauielickim.

N i e m c e : Czynności zgromadzonych Stanów
K r ó le s tw a  S a s k ie g o .

Nowiny.
Wiadomości handlowe i przemysłowe :  Ze Stani- 

iławowa. —  Z  Tarnowa.
Dodatek nadzicyczajny: Doniesienie uczytelni.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  Lwowa.  —*

Dobroczyńca , niechcący być wymienionym, 
przesłał Jego Królewiczowskiej Mości najdostoj
niejszemu A r c y k s i ę c i u ,  Jeneralnemu Gu
bernatorowi Galicyi, dla dotkniętych powodzią 
włościan galicyjskich dwa tysiące złotych reń
skich mon. konw.

I‘ rczydyjum c. k. Bządu krajowego galicyj
skiego podając ten hojny dar do publicznej wia
domości , poczytuje sobie za powinność, wy
nurzyć niewiadomemu wspaniałomyślnemu do
broczyńcy najtkliwsze podziękowanie za tak po- 
żądany dla nieszczęśliwych datek.

Od Prezydyjum c. k. Rządu krajowego.
Lwowie dnia 30. października 1845.

Dnia 5. października t. r. dano w obwodo- 
Wem mieście. P r z e m y ś lu  na korzyść dotknię

tych powodzią włościan przy pomocy muzyki 
pułku piechoty hrabiego Leiningen i kilku mi
łośników muzyki koncert, któren przyniósł 
417 zr. 27 kr. mon. czystego dochodu.

Prezydyjum c. k. Rządu krajowego podaje to> 
pełne ludzkości usiłowanie osób , które w tym 
koncercie na wsparcie nieszczęśliwych czynny 
miały udział, z wynurzeniem podziękowania .  
do publicznej wiadomości.

Od Prezydyjum c. k. Rządu krajowego.
W  Lwowie dnia 18. października 1845-

Traiydziesty ósmy spis darów
dla dotkniętych powodzią mieszkaAców 

galicyjskich.
U c. k. Urzędu obwodowego

mniejszemi dat

Czerniowieckiego złozyli: 
Simon Józef . . .
Ulrich . . . . .
Cech kowalski razem 

r szewski . . .
» krawiecki . .

Mieszkańcy chrześcianie 
kami . . . . .

Rapralik Jur . . .
Mórdler Abraham i Izaak Rosenhek 
Rósler Chaim . . .
Droth Icek . . . .
Rosenhek Teweł . .
Ilaprolikowa Sara . .
Beral Lejba . . . .
Sternberg Szmaja .
Rahan Szmul .
II. A. « - • • • . .
Leitkam Josel . . .
Rlum . . . . . . .
Rosenhek Tewel . .
Berliner Marek . ■
Roli Jankiel . . .
Blum Mojżesz . •

delto Icek • • •
Surkis Mojżesz Lejba 
Brecher Efroim .

zr. kr.
—  40
—  30 

5 —  
5 —  
4 —

104 
8 —
3 —
1 —- 
1 —
3 —
1 —
1 —
1 —

—  40
— 40
— 40
— 40
—  42
—  30
—  30
—  20 
—  20
—  20i
—  20



Kapralik Mojżesz 
Steiner Auczel 
Borber W olf 
Kapralik Henie 
Gi ‘dschlager Nusem 
Brecher Fiszel 
Zaffinger Łazarz 
Keppelmann Pinkas 

• Żydzi mniejszetni datkami
U Prezydyjum c. k. Rządu krajowego: 

Romenda dywizyi feldmarszałka lieute- 
nanta Narboniego ze składki, do któ
rej się przyczynili:

Oficerowie 58go pułku piechoty arcy-
księcia Szczepana . . . . . . .  38 55

Oficerowie 6go pułku huzarów króla
w irtem bersk iego  52 —

Oficerowie, podoficerowie i szeregowi 
hatałijonu grenadyjerów majora Der-
s c h a l l i ..................................................... 22  20

Oficerowie, podoficerowie i szeregów
majora G h y czy ..........................................37 80

Oficerowie, podoficerowie i szeregowi
lSgo pułku piechoty barona Bertoletti 1 00 . —-

D c. k. urzędu obwodowego 
tarnopolskiego:

Hrabina Łosiowa, właścicielka Dołźanki 30 — 
Domaradzki Henryk, dzierżawca Okna 30 — 
Hrabia Ilrosnowski Wincenty, właściciel

Z agrobe li 25 ——
Sobolewski, właściciel Draganówki . 20 r -
Biliński M ., dziekan tarnopolski obr.

gr. kat. 10  —
Tyszkowski Jan, dzierżawca Wiszniow-

czyka • . * , ■ . . . . . » 10 *—
Winogrodzki Albin, dzierzaw. Rok owca 10  —  
Czeżowski Franciszek, detto Zagrobeli 10 — 
Kopczyński Ignacy, detto Janówki . 10 —
Mi ^czkowski Ludwik, właściciel Terpi-

l ń w k i ..........................................................10  —
Garapich Władysław, właściciel Cebro

wa  ......................* 10  "
Morawski Roman, właściciel Berezowi-

cy m a ł e j ...............................   10 —
Poddani z Draganówki i Podczapiniec . 80 —
Urzędnicy dominiltalni z Draganówki i '

Podczapiniec 1 rubl. śr. i 6 52
Urzędnicy dominikalni z Kałahorówki 15 —  
Gmina Wolica 5 —

„  Kałahorówka 10 —
Właściciele części Hałuszyniec 8 rub.śr. i 3 3P 
Rejtarowski, pleban obr. gr, kat. z Ka

łahorówki  .......................... i . . 1 40
Komisaryjat drogowy tarnopolski . . 2 40

Perl Michał, dyrektor szkół w Tarno- zr.kr.
polu .   3  —

Dominijuin S m y h ow ce ........................... 3  14
Teremi Teresa, wdowa po dragonie ob

wodowym . . . * ..................... 5 —
Sochacki Jerzy, pleban iszćzkowski obr.

gr. kat................................................. 2  10
Gmina żydowska zbarazka...............40 —
Winnicki, pleban obr. gr. kat. z Wisz-

niowczyka  2  30
Grzybińslii Maciej, nauczyciel trywijalny 2 —*
Machnowski Feliks, mandataryjusz z Za

grobeli    3  —
Skowroński Jan, le śn icz y ................ 1 —
Urzędnicy dominikaini, Gołębiowski,

Markiewicz i Tarnowski . . . .  —  40
Baron Tauber, pens. komisarz obwod. 2 24
Mazarału Jędrzej, dzierżawca . . .  2 —*
Ocharski Feliks, mandat, z Hluboczka

w ie lk iego ......................................... ...  . 5 —
Romanowski Jakób, ekonom . . . .  1 «—»
Machnowski, e k o n o m  —  10
Hajkowa R o n s ta n c y ja .................................1 —
Tomkiewiczowa Katarzyna . . , , —  47
P u c h a ls k a ......................................... .... , — 6
Słudzy właściciela Cebrowa . . . .  8 28
Parafija obr. gr. kat. Worobiówka . . 8 41
Lewicki Maksym- pleban obr. gr. kat.

z  W o r o b ió  w h i ..................................... 2  —
Nawrocki, plsban obr. gr. kat. z Kipiacz-

k i , ze s k ł a d k i ...................................21 —
Tofan, pleban obr. gr. Łat. z Mogielnicy

ze s k ł a d k i ....................................... 7 30
Bieliński dziekau tarnopolski obr. gr.

kat. ze składki . . .  12  rub. śr. i 26 26
Lisowski, mandataryjusz z Sokołowa, ze

składki..................................................7 —■
Zawistowski, pleban wiszniowczycki obr.

łac. ze składki 4 —
Kaczorowski, mandataryjusz z Borek , ze

s k ł a d k i ................................................ 24 O
Magistrat zbaraski ze składki . . .  25 —
Dziekan trembowelski obr. gr. kat. ze

składki   14 16
Auerhann, dziekan trembowelski obr.

łac. ze sk ła d k i................................  52 36
M bhałew icz, dziekan slsalacki, obr.gr.

kat. ze składki . 60 złp. 11%  gr. i 28 I?
Parafija ostapska obr. gr. kat. ze skład

ki  ......................................57 złp.
Parafija berezowska obr. gr. kat. ze skład

ki .............................................. 43 złp. i 3 06
Ziołecki, pleban grzymałowski obr. łac. ^

ze s k ł a d k i ..........................................
Dominium Medyn półsetek płótna i ze .

składki . 7 . . .  10 17
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Doininijmn-Romanowo Sioło ze składki 
,, Kohoszyńce detto .
„  Bogdanówha detto .
„  Stupki detto .
„  Hłoboczek wielki detto .
,, Mszaniec * 1 detto •
,, Horodyszcze detto .
„  Zarudzie detto
„  Nowe Sioło cztery półsetki

płótna .....................  •
i U c. k. urzędu obwodowego 

wadowickiego:
Schanzer Julijan, właściciel Skawiego 
Schimke Edward, detto Świnnej 

Poręby . . . .
Magistrat wadowicki datek z kasy miejsk 
Magistrat żywiecki ze składki, do któ 
-  rej się przyczynili 
Tameczna hasa miejska 
Petz, syndyk . .
llłosha z zoną .
Naras Ludwik . .
Dr Sporn . .
Schroler Parol 
Reich Maurycy 
Frisch Ignacy .
Pawluazkiewicz Jakól 
Schanzer Wiktor .
Kauhol Antoni . .
Hutny Alojzy . .
Biermauski . . .
Rubinek Józef . .
Ł. S ......................
A. F. Rybarski . .
Metzlcr. Antoni .
Schiefler Maurycy 
Roszalik Karol 
F. $chn.iirer . . ..
Głombitz Józef 
Gołećki Paweł .
Bydliuski Jakób 
Fabijan Jan . . ..
Dubowski Franciszek 
Mniejszemi datkami .
Dekanat żywiecki ze składki, do której 

się przyczynili:
Olesiak Józef, pleban cięciriski .
Mir ocli a Jędrzej., koopeęatqr ciejcmski 
Parafijanie cięci,isey 
Kutrzeba Jan, pleban w Jelesndj . . 
Balon Ignacy, kooperator z.Jelesuej
Parafijanie. je le s ie u s c y .............................

usin Józef, kapelan miejscowy w Ko
szarowej . . . . . . . . . .

Parafijanie w Koszarowej . . . . .

kr.
1 10

— 48
— 50
— 20

9 36
2 35

— 54
50

10

5 _
50 —

10 .
1 —
2 —
1 —
2 —
1 —
1

— 40
— 30
— 30
— 20
— 20
— 20
— 20
— 20
— 20
— 20
— 30
— 20
— 20
— 20
— 20
— 18
— 15
— 15

1 48

1 26
1 20
3 12
3 —
1 —
3 30

2 30
1 —

Koska Walenty, kooperator z Lipowej
Parafijanie lip o w scy ..........................  .
Tabrowicz Jędrzej, pleban łodygowiecki 
Sekera Józef, kooperator detto 
Parafijanie łodygowieccy « .
Majdl Józef, pleban mitowiecki 
Wronka, kooperator detto 
Mamakiewi.cz, detto detto 
Parafijanie mitowieccy . . .
Kubala, pleban radziechowski 
Witalski, kooperator detto 
Parafijanie radziechowscy . .
Dziubasik, pleban z Rajcz^j .
Twardowski., kooperator z Kaczej . .
Mauda, detto detto . .
Parafijanie detto . .
Supergan, .pleban rychwałdzki . . .
Gabriel, kooperator detto . . . .
Gwiazdon, detto. detto . . . .
Parafijanie rychwałdzcy . . . . . .
Suwada, pleban ślemieński . . . .
Gruczyński, kooperator ślemieński • 
Drzędnicy domiuikalni detto . .
Rybarski, kapelan miejscowy ze Szczyrka
Parafijanie ze S z c z y r k ą ......................
Mroszczakiewi.cz, kooperator z Wilkowic
Parafijanie w ilk o w ic e y ...........................
Nahowski, administrator parafii żywiec- 

llióiJ • ł .  » • . * •
Pawełkiewicz Szymon, kooperator zy- 

w icck*
Antałkiewicz, kooperator żywiecki . .
F it , detto detto . .
Parafijanie żywieccy . . . . . . .
Dekanat myślenicki ze składki, do któ- 
’ rej się przyczynili:
Kooperator przy parafii w Trzeboni 
Parafijanie trzebońscy 
Pleban z Bieńhówhi .
Kooperator detto .
Parafijanie detto •
Pleban z Sułkowic 
Kooperator detto •
Parafijanie detto 
Pleban z Lanckorony 
Parafijanie lancltorońscy 
Kooperator z Izdebnika 
Parafijanie detto 
Pleban z Ilrzywaczki . •

detto z Jawornika - 
Parafijanie z Harbutowic 
Kooperator detto 
Pleban .z fe jm u  . . .
Parafijanię detto . . .
Kooperator detto . . ,

4  ^

er. kr.
1 —

— 52
2 —

—  40
2 19
3 —  
1 —

—  40 
3 36

40 
20 
34

— 30
—  30 
17 —•

4 —  
1 —

—  40 
8 —  
4 — 
1 20 
2  —  
3 — 
2 18

—  40
—  20

1 20

1 — 
2 20 
1 —

20  13

1
1
2

7
1

7
2
4
1
1
1
1
2

40
20
40
20

6
30
6

10

36
—  40

1 —  
6 30

—



zr- kr. *r. kr.
Pleban * Lubienia . . . . . . .  1 — Danielczykowa, wdowa . . . . . .  2  —
Kooperator detto  . 20 Scholtis, pleban dańhowicki ze składki 1 —
N. N   —  33 Składki w kościele halerowskim . . . 12 16
Dekanat wadowicki ze składki, do któ- Pleszowski, notaryjusz dekanatowy hale-

rej się przyczynili: n ow sk i 1 20
Jurkowski, pleban, z parafijanami andry- Składki w kościele zawiszowickim . . 1 —

chowskimi . . . . . . . .  20 3/t W ilkosz, pleban zawiszowicki . . . . 1  —
Grywalski pleban z Barwaldu, . . .  — 20 Bochać, detio tudzież ze składki w
Komorek, detto z Choczni . . . .  1 40 k o ś c i e l e  7 40
Klimowski, wikary detto . . . .  — 20  Składka w kościele w Kozach . . .  3 —
Beklewaki, pleban z Frydrychowie • 1 —■ Brożek, pleban tam eczny 2 •—
Paralijanie detto . . 1 35 Pekarz pleban, tudzież ze składki w
Hanuszowski, administrator paraOi In- kościele lipnickim .................................. 4  —

waldzkićj . . . . . . . . .  — 40 Fitak, pleban międzybrozki . . . .  1 —
Paralijanie inwaldzcy . . . . . .  8 18 Mika, detto pisarzowicki, tudzież ze
Góralik, pleban z Kleczej . . . .  —  50 składki w k o ś c i e l e  2 —
Faralianie d e t t o ......................— 54 Ze składki w kościele w Starej wsi . . 2  —
Góralik Michał, kancelista przy sądzie Wojdyłowicz, pleban detto . . 2 —

Apelac...................................................... — 20 Pukalski, dziekan 2 12
Golda, pleban z Palczowic . . . .  2 —  Ze składki w kościele, wilamowickim . 4 —
Farafijanie d e t t o  —  30 Urząd parafijalny wadowicki ze składki
Słodykiewicz, pleban z Ilzyk . . . . — 10 w kościele . . . . . . . .  . 3 4  l5
Paralijanie z Rzyk . . . . . . .  4 2/f Magistrat myślenicki ze składki, do któ-
Biedrończyk, kapelan miejscowy ry- 5' rej się przyczynili:

czowski 20 Rosner, p l e b a n  2 —
Kalczyński, pleban spytkowick! . . .  1 20  Makuch, w ik a r y .............................................o —
Jachimowaki, detto stryszowski . . .  4 —  Neudelter, d e t t o ..........................   2  —
Wątorski, kooperator detto . . .  —  20 Gramatyka, s y n d y k ...........................  . 2  —
Tifauski, pleban tłuczański . ■• . - — “ BO Dzlęgiolowabi, kupiec 2 —
Kotas, detto witanowicki . . .  — 20 Hrebenda, Dr. m e d y cy n y ............................ 1 —
Farafijanie witanowiccy . . . . .  3 26 S c h a f e r ................................  1 —
Lipka, pleban i Wąsiewicz, kooperator A Popowich 1 —

z W i e p r z a    1  12 Stanirz F r a ń c is z e k ....................................... 1  —
Farafijanie z Wieprza . . . . . .  3 1 2  Kautzky A...............................   . . . , 1 —
Bocheński, kapelan miejscowy z para- Matler F r y d e r y k  1 —

fijanami w oźn ick im i............................... —  24 Schally J a n .......................................................1 20
U Prezydyjum c. k. Rzada krajowego: Suski Stanisław . . *  1 —

Rząd krajowy dolnej Austryi ze składki 793 37 Hubietz J a n  4 —
Jeneralna kom enda-w Petrowarazdynie Czopek T o m a s z ............................................. 1 —

ze s k ł a d k i  5 6 Łow czyński...............................   . . • 1 —
Niechcąca być wymienioną . . . .  6 — Cwierczk .   1  20
Prezydyjum Rządu krajowego weneckie- Grossmann  ..................................................1 —

go, ze s k ła d k i ............................   . 127 18% Zatelski, asesor  .................................... - — 40
U c. k. Urzędu obwodowego Pawlik, kancelista . . . . . . . —  40

wadowickiego: Cwierzowicz, pocztmistrz . . . . .  — 40
Dekanat bialski ze składki, do której Stanicz J a k ó b ...............................................— 40

się przyczynili: Hellerowa M a r y j a  — 40
Wąsikiewicz, pleban bialski . . . .  20  — .. ........................................ ..... ..........................— 40
Składki w kościele bialskim . . . .  20  20  Szwanda  ......................................—-4 0
Bahr, pleban bestwiński . . . . .  2  ~”  Świech F r a ń c is z e k .................................... -— 30
Składki w kościele bestwiriskim . . .  2  54 Ilelm  Piotr  ......................................— 80
"Warzecha, kooperator w Białej • . 2 —  Munnich F ryd ryk ..........................................- ^ 8 0
Stoczkiewicz, detto detto . . .  1 G. Karol .......  . . —'  80
Zapałowicz, detto detto • 1  ~ “ Ładziński, r e g is t r a n t ...........................
Bogusz, mieszczanin detto . . .  5 — Jędżkiewicz, kancelista .......................... '
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Kieślowski Antoni
Staniazowa Regin ...............................
Balik Michał . . . .............................
Bicz B a lta z a r ..........................................
Pieron Waler t y .....................................
Gorączka Sebastyjan................................
Gajkiewiczowa A n n a ...........................
Dębiński  ...........................
Schunke Bogumir ................................
Jaworski J ę d r z e j .....................................
Kadas Michał  .....................................
Kndas B ł a ż e j ..........................................
Haraka  .....................
Rasznikarź  ...........................
Bicz Jan ................................................  <
Stolarski . . ..........................................
liulik Jędrzej  .....................................
Florkowa Katarzyna................................
Mniejazemi datkami . . . . . .
Urząd duchowny myślenicki ze składki 

w kościele . . . . « • « • •
U c. k. Urzędu obwodowego 

sanockiego: 
Jaruntowski Antoni, właściciel Jabłonki 
Urzędnicy przy Administracyi powiatowej 

sanockiej . . .
„  „  komisaryjacie drogowym

sanockim . . . .
Oddział 12ty straży finansowej w Sanoku 

„  13ty detto w Dobromilu 
Ilamer. urząd gospodarczy i nadurząd 

leśniczy w Dobromilu . . . . .
Urzędnicy przy urzędzie cłowym trzy- 

dziestowym wirawskim • • • • •
Urzędnicy przy urzędzie cłowym i trzy- 

dziestowym wydrawskim i straż kordo
nowa . ................................................

Urząd cłowy i trzydziestowy w Also-Ja
błonce i urząd boletujący w Starynie

Urząd cłowy w C zertyżnie......................
detto i trzydziestowy i straż kordo

nowa Starzawie.....................................
Hrabina Scherohass z Also-Jabłonki
Suchotczarika ...........................
Kępski, zawiadowca huty żelazt . ,
Piszko, pleban obr. łac. z Papiry . . 
Bernatyałi, pleban obr. gr. kat. z Also-

Jabłonki ................................................
Maciejka, mandataryjusz z Trzciańca . 
Obu8zkiewicz, pleban obr. gr kat. z Le-

szczawy g ó r n ć j......................................
Lebenstein, gerzelnik z Leszczawy gór

nej ..........................................................
Ładziszeweki, pleban obr. gr. kat. z Cza- 

'Szyna 4 lf

— 85 i -

zr. kr. Karpiński, pleban obr. gr. kat. z Łuko- zr. kr. 
~  20 t e g o    . 1 24
— 20 Zybliltiewicz, pleban obr. gr. kat. z Ol-
—  20 c h o w i e c ..................................................... —  24
— 20 Szuryn.plebanobr.gr. kat. z Płonnej . 1 24

20 Jawornicki, detto detto z Seredniego 1 24
20 Hanczakowski, detto z Tarnawy 1 24
20 Karpiński, detto detto z Zagórza 1 24
20 Habowslti, detto detto z Załuża 1 —

—  20 Plączyński, detto detto z Jasionki 3 —
20 Harajewicz, detto detto z Jaślisk —  20
20 Tymiński, administrator kapelanii z Su-
20 k o w a c z a  —  30
20 Stebnicki, dzierżawca Jaślisk . . . .  7 —
20 Gmina miejska Jaśliska . . . . . .  3 13

— 20 »  wiejska detto  3 16
20 ^ Daliowa    1 40

—  20 ». W01® n,*na 1 50
" «  -  ”  WJ? n a    “°  10 - „  Czeremcha . . . . . . . .  1 12

„  Lipowiec  l  42
21 21 . ^ Szklary    I 24

„  Królik p o lsk i 2 42
„  „  w o ł o s k i  1 —

2® “  „  Kamionka 1 —
„  Z a w a d k a  3 18

4° ~  n Jasionka ............................................. 1 24
Mrozowski, mandataryjusz zLutowiskze

2 40 s k ł a d k i  19 16
6° *5 Sltorzyński, pleban z Bukowska ze
41 składki  ............................ 6 —*

Kapelan miejscowy z Trześniowej ze
14 — . składki ...........   . .  1 24

2 46 WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Wielka fSrytanija i Srlaudyja.
2 40 Z  L o n d y n u  dni a  22. p a ź d z i e r n i k a .  Ga

zeta 'Times uskarża się na zamiar partyi opo- 
4 80 zycyjnej we Francyi, połączenia spraw państwa 
4 “ * marokańskiego z polityką p a n a G u i z o t a  prze

ciw Anglii, i przedstawiając prawdziwy skład 
4 —  rzeczy, stara się okazać niedorzeczność tego 
2 "  obwinienia : że każdy wypadek w Afryce albo 

40 gdzie indziej, należy zawsze przypisać wpły-
—  22 wowi dyplomatyków angielskich. »Udział« pisze
—  20 gazeta Times, »jaki miała Anglija w przeszło-

rocznej walce Francyi z państwem marokań- 
—  8 skiem, ograniczał się li tylko na pośrednictwie 
2  —  neutralnego mocarstwa, starającego się zakoń

czyć wojnę , która nie mogła mieć , jak tylko 
1 —  wojskowy skutek, to jest zezwolenie ze strony 

Mulej A b d - e l - R h a m a n  a na źądanieFran- 
1 —  cyi. Skoro to nastąpiło, ustała wojna, ale An

glija nie wywierała żadnego wpływu na pomie- 
1 24 nione warunki Francyi, aczkolwiek cieszyła sig
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nad zwyczaj nem jej umiarkowaniem. Już pod
ówczas zwracaliśmy na-to uwagę, ze w zacho
dzących okolicznościach, tak francuzka armija 
jako tez francuzka flota nie były w stanie to
czyć dalej wojny z państwem marokańskiem, 
i ż e , gdyby Cesarz marokański był przedsię
wziął drugą wyprawę, byliby musieli Francuzi 
wstrzymać swoje operacyje i czekać, az póki 
nie nadejdą znaczne posiłki. Jeźli więc przy 
zawarciu traktatu postąpiono z niejakim po
śpiechem, stało się to przez walecznego księcia 
J o i n v i 1 e , któremu bardzo dobrze było wia
domo, ze podczas gdy 011 Cesarzowi marokań
skiemu przepisywał warunki, własne jego sta
nowisko na morzu wcale bezpiecznem nie było. 
Eskadra jego była juz doznała skutków jesien
nych burz,- które nawidzają zachodnie maro
kańskie wybrzeża, a pozostawiona na wyspie 
Mogadoru załoga, była w największem niebez
pieczeństwie. Nie w lepszym stanie znajdowała 
się armija. W takich krajach, jak państwo ma
rokańskie , jest wielka różnica między wygra
niem bitwy na granicy, a rzeczywistą inwazyją, 
owoż sam marszałek B u g e a u d  oświadczył, iż 
nie wie, czytam trudniejsza jest wyprawa w i e 
cie czy w zimie. Uzbrojony nieprzyjaciel jest 
tam najmniejszą przeszkodą, prawdziwym nie
przyjacielem jest nieprzebyty, bezdrozny kraj,, 
srogi klimat a w g-łobi puszcza, z której co 
chwila zgraje Arabów wypadać mogą. ,Te względy 
przeszkodziły zwycięzcy pod Isly do odniesie
nia ze swego zwycięztwa wszelkiej korzyści; 
działał on mądrze, jeżeli -nie w politycznym, to 
w wojskowym względzje , gdyż bez wielkiego 
niebezpieczeństwa nie m ógł działać inaczej. 
Ale teraz nie trzeba sie wcale dziwić, że skutki 
tak przemijających jak energicznych środków, 
tak prędko be/skutecznemi się stały. Oto jest, 
podług naszego przekonania, prawdziwy powód 
powtórnego pojawienia się Ą  b d - e l-K a d e r a 
i niedawnego krwawego napadu na francuzkie 
siły zbrojne. Pora roku ; którą Muzułmanie 
na to obrali, jest bez wątpienia taką, w której 
francuzka armija w połu najwięcej ma do znie
sienia, a północne, równie jak i wschodnie pro- 
wiucyje państwa marokańskiego, słuchają nie
zawodnie więcej głosu Marabuta, odwołującego 
się do ich zabobonu ,^patryjotyzmu i nienawiści 
przeciw obcemu przybyszowi, niż napominają
cego do pokoju Sułtana, który niema mocy dla 
zmuszenia ich do posłuszeństwa. Dla tego tćż 
na północy i na wybrzeżach będzie wojna po
wszechną i krwawą. Nie ma wątpliwości , że 
Fiancuzi porażą na głowę wszystko, co im 
drogę zastąpi, jednakże ani kroku nie postąpią 
naprzód. Oni podbiją sobie ofiary ale nie pod

danych, a jeźlibyich  podczas niepomyślnej pory 
roku w góry zwabiono, wtedy będą na najwięk
sze niebezpieczeństwo wystawieni. Niespodziana 
demonstracyja, którą wykonano niedawnym na
padem na francuzkie kolumny, nie zasługuje 
bynajmniej na rozpoczęcie wojny. Francuzi 
mówią wyraźnie, że ta wojna nie jest przeciw 
Cesarzowi marokańskiemu wymierzona, aczkol
wiek jego kraj przez obie" partyje naruszonym 
zostanie ; zamiarem łych nieprzyjacielskich kro
ków nie może być, jak tylko schwytanie Abd- 
e 1 - K a d e r a. Atoli, chociaż ten wypadek zda
rzyć się może każdego dnia przypadkiem, je 
dnakże żadna armija nie może być pewną, że 
tego dokazać zdoła; i owszem jest wielkie 
prawdopodobieństwo, że dziwny ten mąż, który 
tak długo udaremniał wszystkie plany potęgi 
francuzkiej , zawsze jeszcze znajdzie wiernych 
stońników i żartkie rumaki, dla ujścia rąk 
swych prześladowców.

Frauc)j«u
Z P a r y ż a  d. 24. p a ź d z i e r n i ka. Dzień- 

nik la Presse donosił dnia 2 0 . b. m., że mar
szałek Soult oznajmił na posiedzeniu rady mi
nistrów , iż zamyśla wyłącznie zająć się.pie
lęgnowaniem swego osłabionego zdrowia. Na 
to odpowiada dziś Moniteur parisien: »Podług 
zasiągnionych wiadomości możemy zapewnić, 
że na dniu , o którym powyższy dzieńnik nad
mienia , nie odbywała się żadna rada mini
strów, i ze wyrażone przez tenże sam dzieńnik 
życzenie, by sławny marszałek pozostał na 
czele gabinetu, spełnionem będzie." Jakkol- 
wiekbądź, ogłoszony ten artykuł nie zdołał 
unieważnić rozsianych wieści. Zapewniają 
wprawdzie, że się udało nakłonić marszałka 
S o u l t  do cofnięcia tyinczasowie swej prośby 
o dymisyją ; jednakże oddali on się znowu na 
przydłuższy czas z Paryża , a tymczasowy kie
runek departamentu wojny, poruczony bodzi® 
jednemu z jego ministeryjalnych kolegów- 
Zresztą wczoraj wieczór założyło się kilka osób 
O znaczne summy, że ministeryjum z dnia' 29. 
października jeszcze przed temże samem da- 
tum tego roku rozwiązauem zostanie.

W pogłosce, która krąży po całym Paryżu> 
że S o u l t wystąpi z gabinetu, upatruje Ga%ette 
de France apolityczne zdarzenie®, które kra* 
jowi -może nadać nowe minisferyjmn a pan*1 
G u i z o t o w i  imienne przewodnictwo w ra
dzie ministrów, a potem z jak największą kon- 
selswencyją da się z tem połączyć dalszy 
zwój systemu doktrynistów, a początek zaczo*® 
się od końca : ^Jakiejkolwiek będziemy za
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trać Sobie pracy*, mówi tenże dziennik, sprzę
cie?. nie przeszkodzimy wypadkom przyjść do 
skutku.* Najprzód zapowiada Gazette gabinet 
Thiersowsko-Bugeaudowski i radzi ^poczciwym 
Francuzom*, aby nie zasypiali, lecz aby usta- 
Wowemi środkami do oporu przeciw dyspoty- 
zmowi się przygotowali. Dzieńnik ten podaje 
także program nowego , opozycyjnego pisma, 
Ittóre pod nazwą La Pays ma wyjść po raz 
pierwszy d. 25. października. Dążnością tego 
pisma będzie : niech opozycyja na przyszłość 
nie zawsze tylko protestuje , lecz niech taltze 
i działa; co konserwatyści zamierzali, to jest 
wiadomo ; trzeba naltoniec się dowiedzieć , co 
także liberaliści osiągnąć zamierzyli; należy 
zatknąć chorągiew reformy nie tylko, jak do
tychczas , jedynie do bitwy, lecz także do zwy- 
eięztwa ; jest to rzeczą tem pilniejszą , ileze 
na opozyryi cięży święta powinność rządzenia 
w trudnych okolicznościach krajem. Wypadek, 
którego juz dłużej nie wolno nieprzewidzieć, 
może wielki rozruch wywołać. 1 tak W obec 
Króla mówią o rozruchach , które po j ego 
śmierci wybuchnąć mogą, i teraz juz nadmie
niają o nich całkiem bez ogródki jako o na
dziejach pewnej partyi. Ustawę o rejencyi 
z miesiąca sierpnia 1842 zowią nieroztropną 
ustawą, która chciała skonfiskować nieprzedaj- 
ne prawa narodu ; ze ta ustawa istnieje, przezi- 
to będzie tem niebezpieczniejszem przesilenie, 
które według wszelkiego prawdopodobieństwa 
po zgonie L u d w i k a  F i l i p a  nastąpi, Par- 
tyja rewolncyi lipcowej powinna się na ten wy
padek uzbroić; nowy dziennik będzie arsena- 
ł em do przechowania stosownej broni.

Pan T  h i e r s z swej wycieczki do Hiszpa
nii, Portugalii i Anglii, powrócił dnia 23. pa
ździernika do Paryża.

Dzieńnik Epogue broni spółdziałania Fran
e k  i Anglii dla ostatecznego zagodzeuia sprawy 
otahajckiej. Ministeryjalny ten dziennik przy
stałby nawet na przyczynienie się Anglii do za
łatwienia marokańskiego sporu i czyni opozycyi 
mocne zarzuty za to, że takowa powstaje prze
ciw pomocy sprzvjaźnionych Anglików celem 
spieszniejszego zakończenia nieporozumień, 
v które Francyja pod względem pomienionych 

kwestyj je s t  zawikłana. Podług zdauia dzien
nika Epogue jest Anglija równie jak Francyja, 
interesowauą w pokonaniu A b d - e l - K a d e r a  
i zaprowadzeniu spokojnego stanu w państwie 
marokańsltiem. • Pomieniony dzieńnik na po
parcie tego zdania przytacza następujące po
wody : »Dopokąd A b d - e l - I ł a d e r  ma przy
tułek w państwie marokańskiem, nie może nikt 
przewidzieć, do jakich ostatecznych środków

jeszcze Francyja przywiedzioną być może. 
Rzecz niezawodna ,. że Francyja ani sobie ży
czy , ani tez potrzebuje po tej stronie podboju; 
ale któż zgadnie, jakie skutki może za sobą 
pociągnąć wojna! Nie chciano podbić Algieru, 
a jednak jest podbity. Dla tego Anglija nie 
może patrzyć na to spokojnie, że my nie zosta
jem y w pokoju z państwem marokańskiem, 
i że A b d - e l - I ł a d e  r nie jest wygnany z tego 
ltraju.* Epogue kończy lemi słowy: »Trzeba się 
przezwyczaić do takiego wzajemnego i trwałe
go spółdziałania sprzymierzonych narodów, 
gdyż to jest zamiarem sprzymierzeń. Przytem 
należy dobrze rozróżnić ten wypadek, gdy 
który naród do działania spoinie z drugim jest 
spowodowany, gdyz własna jego korzyść tak 
postępować mu nakazuje. Taki zachodzi wy 
padek we wspólnem działaniu, jakiego ze stro
ny Anglików doznajemy u królowej P o m a r e ,  
a którego przeciw A b d - e l - K a d e r o w i  An
glija nam nie odmówi.*

Marszałek B u g e a u d  wysiadł w Algierze 
dnia 15. października o trzeciej godzinie po
południu na ląd , i był przez tamtejszą lu
dność okrzykami powitany. Miał on d. 18go 
odjechać z Algieru , i złączyć się z jenerałem. 
Lamoriciere w prowincji Oranu, dokąd zamy
ślał się udać lądową drogą. W dzień swego 
przybycia do Algieru, kazał zamieścić w Mo
nitem' Algierien odezwę, którą wydał do kolo
nistów algierskich.

Prusy.
Oto jest odpowiedź ustna, którą Król Jego

mość Pruski na audyjencyi dnia S?go paździer
nika r.. b. dał magistratowi miasta Berlina, po 
wysłuchaniu odczytanego przez tenże magistrat 
podania, z powodu ruchu teraźniejszego w ko
ściele ewanielickim *).

®Dosyć czasu zostawiłem magistratowi Ber
lina, do namysłu nad krokiem obecnym. Po
stanowiłem przyjąć ten adres pod warunkiem, 
jeżeli mi go sam magistrat przyniesie i od
czyta. Spodziewałem się, że magistrat inne
go nabędzie przekonania o swem przedsięwzię
ciu i że sam uzna za rzecz osobliwszą, odczy
tanie tej długiej rozprawy teologicznej od po
czątku do końca w mojej obecności. ZyczjT- 
liścic sobie tego moi panowie, życzeniu temu 
zadosyć uczyniłem. Pozwoliłem to chętnie 
pierwszei władzy miłego mi miasta, cobym był 
odmówił innym. Ale uczucia prawdziwej wier-

■*) To podanie magistratu miasta Berlina, umieszczo
ne było w  pojirzedzajacćj Gazeci Lwowskiśj 
Kro. 129-
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u  ości Iłu Królom i ojczyźnie, któremi magi
strat od wieków świetniał, usprawiedliwiają te 
m oje względy. M ówiliście, —  słuchałem, —  
teraz odpowiem, jak będę m ógł po wysłucha
niu adresu.*

»Magisti it okazuje wielki współudział w spra
wach kościoła , przypuszczam przeto , ze zna 
podstawę naszego kościoła ewauielicltiego. Po
winien wiedzieć, ze kiedy w reformacyi nie- 
d stawało przewodników do władzy kościelnćj, 
kościół i reformalorowie oddali ją panującym. 
"Władza ta spoczywa na mojej koronie>i owi e 
je  zwiększanej ciężar, wkładana mnie trudne 
obowiązki, ale i daje mi przytem niezaprze
czone prawo do wpływu na kształtowanie się 
kościoła. Wstrzymuję się od lego wpływu,

Sieć lat mojego panowania jasno tego dowo
żą, i uważajcie dobrze, bo to co powiem , 

jest jądrem mojej odpowiedzi; wstrzymuję się 
od wpływu , gdyż idę za niezmienną moją za
sadą : a b y  k o ś c i ó ł  s a m  p r z e z  s i ę  u- 
r z ą d z a ł  si  ę.®

»Zmarły Król piękny pozostawił upominek 
kościołow i: s y n o d y .  Dawna administracyja 
wydziału duchownego niesprzy iła temu urzą
dzeniu i uśpiła je. Pod teraźniejszym mini
strem , który równie jak ja nie obaivia się ja 
wności i światła, zostały one na nowo obudzo
ne i ożywione. Synody są prawne organa, do 
wypowiadania opinii kościo ła . Jeżeli one uczy
nią wniosek o nowe urządzenie kościoła, na
tenczas'chętnie przyłożę się do tego dzieła i 
błogosławić będę dzień, w którym złożę wła
dze kościoła w stosowne rece. Lecz bez wnio-c c
sków prawnych organów nic nie ućzynię.® 

rZmuszony jestem odmówić magistratowi 
wszelkiego prawa mieszania się w urządzenie 
kościoła ewanielickiego. Chętnie przyznałbym 
mu moralne upoważnienie, gdyby magistrat w 
wysokim stopniu dopełniał obowiązków swych 
i okazywał w rzęczach kościelnych równy 
współudział, gdyby święcie dopełniał miłości 
braterskiej. Ale połóżmy rękę na serce moi 
panowie, —• zaprawdę, nie mogę przyznać te
go moralnego prawa magistratowi. Rzućcie 
okiem na stan kościoła w naszem mieście ; w 
zadnem mieście naszego kraju, czy to małem 
czy wielbieni, nigdzie tak nie jest zaniedbaną 
piecza około dusz parafijan, jak w naszem. 
Szczególniej jedna uderza nas okoliczność: 
pod Fryderykiem Wilhelmem I. , kiedy mia
sto to liczyło od 50 do 70,000 mieszkańców, 
liczka duchownych większą daleko była, ani
żeli teraz licząc blizko 400,000 mieszkańców.® 

sStarano się o uchylenie tych niedogodności, 
tak ze strony osób prywatnych, gmin, jakoteż

ze strony mojegó zgasłego ojca i mojej. Usiło
wania te natrafiły zawsze na smutne przeszko
dy, tak, że jedne z wielkim trndem, inne 
wcale nie zostały dopełnione. ProtesLancka mi
łość braterska niedawno tema w dotkliwy spo
sób obrażoną została, kiedy magistrat odmówił

Erotestantom angielskim, jednego z tak wielu 
ościołów, ulegających patronatowi, gdy tym

czasem, ile sądzę, nie proszony, ofiarował dwa 
kościoły do służby dysydentom kościoła rzym
skiego. Z  tych powodów trudno mi przyznać 
magistratowi prawa nawet moralnego.®

*Teraz przechodzę do miejsca w adresie, 
które mnie najbardziej dotknęło. Magistrat 
nazywa wiernych w kościele ewanielickim 
stronnictwem, —  to mnie boli. Magistrat idzie 
dalej, —  obwinia, lubo skrycie mój rząd, że 
sprzyja slrońnictwu. Pomijam to ostatnie; moi 
panowie, z uczuciem własnej godności i z uczu
ciem godności władz m oich , obrażonem mil
czeniem; —  o pierwszćm wspomnę po krotce. 
Magistrat zapomina się w swej gorliwości tak 
dalece, że wymienia mi nazwisko i ono za prze- 
wódzcę podaje opinii, która jeżeli na jaki zâ  
rzut zasługuje , to tylko zbytniej gorliwości w 
dopełnianiu raz poprzysiężonych obowiązków 
i zbyt ścisłego ich pojmowania. Oskarżacie 
mężów przedemną w ty* h czasach, gdzie ko
ściół nasz jest zasmucony i zbezecniony przez 
tych, co zaprzysięgli wierność naszemu wyzna
niu, tak jak tamci, do br owo l n i ebez  wezwa
nia, uroczyście przed Boga ołtarzem, i chodzą 
z tą przysięgą w sumieniu, ogłaszają odszcze- 
pieństwo, używają środkćw nieprawnych do 
oburzenia ludu i zgromadzania go w towarzy
stwa. Z  tej liczby nie wymieniono żadnego
nazwiska w adresie, nie masz w nim ani sło
wa oburzenia na tak niecne postępowanie. 
Cała Europa obróciła oczy na nas i na ruch 
w naszym kościele. Co powiedzą obce wyzna
nia o stanic naszego kościoła i naszego patro
natu , kiedy magistrat Berlina w obec swojego
Króla tak przykro oskarża z b y t  w i e r n y c h ,  
a nie ma ni słowa skargi przeciw drugim, któ
rym nie zbywa ani na jednej cesze stronnictwa 
i to nadzwyczaj niebezpiecznego. To mnie 
najdotkliwiej bolało. Uważam to za nieszczę
ście i wypowiadam wam moi panowie naganf 
a całego serca.®

^Prawdziwa miłość przyjaciela zawiera się w 
prawdzie. I ja  w tej mierze dorzucam z mej 
strony szelążek, wypowiadając wam, których 
chętnie uważam za moich przyjaciół, moje 
serdeczne i sumienne zdanie. Od lat 400 ł§* 
czy panujących i miasto nasze, piękny wf*c* 
miłości i zaufania, który wiele dohrt o ekoja-
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rzył. PeWny będąc, ze słowa m oje z całą wy
powiedziane sumiennością, wzmocnią i utrwalą 
wezeł ten, zegnam was z przychylnością.*

* *
Magistrat widział się obowiązanym podać N. 

Panu pod d. 3 . października r. ł>. arugie przed
stawienie, chcąc swe postępowanie usprawie
dliwić i objaśnić swe stanowisko ze względu 
na stosunki patronatu.

« N i e m c e .
Z D r e z n a  dn i a  18. p a ź d z i e r n i k a .  Na 

wczorajszem posiedzeniu izby drugiej Stanów 
Królestwa saskiego, przedłożono prośby wzglę
dem publicznej i ustnej procedury sądowej, 
reformy wyborowej ustawy, i kościelnego za
rządu, następnie względem uznania dyssyden- 
tów, cofnięcia zakazu publicznych zgromadzeń, 
rydania ustawy dotyczącej rozruchów, równie 

jak i zażalenia z Lipska na ogłoszenie ze slro- 
. ny ministeryjum wypadków z dnia 12 - sierpnia. 

Na ostatnie zażalenie, zaopatrzone 1800 pod
pisam i, odpowiedział deputowany B r o c k h a u s  
i zaproponował, aby je  odczytano, gdyż zdaje 
się być pożądaną rzeczą, aby się izba z tem 
zażaleniem przed obradami nad adresem obe
znała. Propozycyja ta , równie jak i propozy- 
cyja deputowanego H e n s e l  II., aby dla roz
poznania tegoż zażalenia, z powodu ważności 
samego przedmiotu, osobną deputacyję obra
n o , została jed n og łośn ie  przyjętą. P oczem  de
putowany T o d t  wniósł, aby mianowano nad
zwyczajną deputacyję dla kwestyi dotyczącej 
adresu*)/ Odstąpienie deputacyi od dawnego 
swego zamysłu, przepisywał on jednostronnemu 
adresowi, gdyż główny cel adresu: wynurzenia 
ile możności jak najprędzej zyczeń i nadziei 
ludu, przy wiadomym składzie rzeczy, na te
raz byłby niepodobnym do osiągnienia, jeże
liby się martwych form trzymać chciano. Izba 
druga w połączeniu z izbą pierwszą postano
wiła wydać adres, i z zastrzeleniem swego 
prawa odstąpić w sposób wyjątkowy od jedno
stronnego adresu. Podczas dyskusyi , którą po
tem wszczęto nad adresem, przyznał minister 
K o n n e r i t z ,  że panuje wzburzenie, ale utrzy
mywał , £e takowe nie jest wywołane przez 
rząd, lecz przez tych , którzy żądają takich 
praw, jakie po za obręb konstytucyi wycho
dzą. Rząd stara się tylko tym dążnościom 
położyć lam ę, i konstytucyję utrzymać, a by
najmniej nie hołduje dążności reakcyjnej. De
putowany S c h a f f r a t h  datuje nieukontento- 
wanie ludu od wystąpienia ministra L i n d e -

*) Obacz Gazetę LwowsKą Nro. 110.

n a u  z gabinetu; O b e r l a r i d e r  użala się na 
niedotrzymanie danych ludowi niemieckiemu 
przyrzeczeń; K l i n g e r  zarzuca, że rząd przez 
podpisanie tajnych uchwał wiedeńskich z roku 
1834 zrzekł sio. zabezpieczonej aktem związ
kowym pojedyńczym państwom niepodległości. 
T z s c h u c k e  oświadcza, że udział-ludu w pu
blicznych sprawach państwa pochodzi z prze
konania je g o , ze ma prawo za sobą. Jeżeli 
rząd zechce w cokolwiek liberalniejszym duchu 
pojmować konstytucyję i do wymagań czasu 
Bię przychyli , natenczas będzie można postę
pować na drodze prawa. G o t s c h e ,  S ć h o l z e  
i deputowani z ostatniego końca zaprzeczali, 
że jest powszechne wzburzenie, i obwiniali 
dzieńniki, ze one się przyczyniły do wywoła
nia wzburzenia tam, gdzie takowe istnieje. 
B r o c k h a u s  bronił dzieńników. Nie przypi
sywał on rządowi dokładnej • reakcyjnej zasady; 
chęć i zamiar rządu są niezawodnie dobre ; 
jednakże zdawało mu s ię , że ministrowie nie 
pojęli dobrze tych trudnych czasów, w których 
żyjemy, że nie okazali tego taktu, spokojno- 
ści i umiarkowania, jakiegoby się w takich 
czasach po ministrach spodziewać należało. 
Niechaj rząd do niektórych koncesyj poda rę 
k ę , przezto zapobiegnie niedowierzaniu i zno
wu ufność przywróci. Minister K o n n e r i t z  
oświadczył przeciw tem u , iż niebezpiecznie 
jest wzburzenie koncesyjami poskramiać. —  
W  końcu przyjęto pierwszy paragraf adresu.

Słyszeliśmy tedy pierwszego z wiolonistów 
dzisiejszych. Pan E r n s t  po długiem oczeki
waniu, przyjechał nareszcie do stolicy naszej, 
i odegrał w teatrze hr. S k a r b k a  dnia 2. b. 
m. pierwszy swój koncert. Nic dodać nie m o
żemy do ustalonego już o nim zdania całej 
Europy, która mu jednomyślnie palmę pierw
szeństwa przyznała; jakoż daleko za soba zo
stawił wszystkie wyobrażenia, jakie mieliśmy 
o możliwych granicach tego instrumentu, który 
pod jego przemożną reka zdaje się przemie
niać naturę swoją, i odzywać wszystkiemi gło
sami bogatej w wszechtonną harmoniję przy
rody. Gra jego na skrzypcach jest ciągłym 
śpiewem mistrzowskim, z całą rzewnością i 
pieściwościa śpiewu, równie jak i z całem bo
gactwem najsztuczniejszych i najwymyślniej
szych przemian. To też zapał publiczności 
naszej od początku do końca stopniował się do 
najwyższego uniesienia. "W ostatnim utworze 
własnym europejskiej słynności, pod nazwą:
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Karnawał wenecki, którego zakończenie na żą
danie publiczności nieustającemu oklaskami 
objawiane, powtórzył, wysypał przed nami ca
ły  skarb swojej gry jenijalnej; obie jego ręce 
grały, a skrzypce zaczarowanemi odzywając się 
tonami, zdawały się urzeczywistniać mitologi
czną bajkę o Orfeuszu poruszającym głazy. 
Mniej może sztuczna, mniej kwiatkami, żesię 
tak wyrazimy, ubarwiona była gra jego w dwóch 
poprzedzających utworach, ale nie mniej głę
boka i muzyczna w pierwszej kompozycyi P a c- 
c y n i e g o ,  nie mniej rzewna i porywająca 
w drugim utworze własnym z tematów Otella 
urobionym. Oklaski były nieustanne; witały 
g o , wywoływały po kilkakroć po każdym od
dzielę , i żegnały z równym zapałem.

Przy częstym braku artystów dramatycznych 
dla sceny lwowskićj, któremuto brakowi z po
wodu małej liczby teatrów polskich nie tak 
łatwo zaradzić, każde pojawienie się nowego 
talentu nie może hyć dla dyrekcyi naszego te
atru obojętnem. Chcemy tu mówić o panu 
S t a n i s ł a w i e  S k w a r c z y ń s k i m ,  obywatelu 
galicyjskim, który świeżo powrócił z K r a k o 
wa ,  gdzie w przeszłym miesiącu w kilku głó
wnych rolach dramatycznych i komicznych ja
ko amator, z wielkiem zadowoleniem tamtej
szej publiczności występował. Znamy go nie 
od dzisiaj * wszak w t-oku j>« ..ob,!ym wspomi
nała o nim zaszczytnie Gazeta krakowskaj gry
wał także w teatrze amatorów w P o t o k u ,  
gdzie był .główną sprężyną i twórcą przedsta
wień na cel dobroczynny poświęconych j przy 
podobnej nareszcie sposobności, widzieliśmy go 
w teatrze lwowskim przy powtórnćm przedsta
wieniu , danem przez wyższe towarzystwo na 
dochód włościan powodzią dotkniętych. Ą co 
jeszcze szczególniejszym pojawem w dzisiej- 
szem życiu realnóm, że pan S k w a r c z y  ńsk i ,  
który ma w Galicyi posiadłość wiejską, nie po
trzebą lub koniecznością wiedziony, obrał so
bie ten zawód , lecz jedynie z silnego zamiło
wania sztuki dramatycznćj , dla którego porzu
cił spokojną i własną siedzibę wiejską. Jestto 
popęd, który nie tylko zdaje się być wypły
wem mocnego przeświadczenia o własnem.u- 
zdolnieniu, ale razem służyć może poniekąd 
za rękojmię coraz większego doskonalenia się, 
do- którego usposabia go także wiek jeszcze 
młody. Jeżeli w zagranicznym chciał już wy
stępować teatrze, nie wątpimy, że tem chęt

niej poświęciłby swój talent scenie swojeg© 
kraju rodzinnego, a jeźliby nawet (czego nam 
jego namiętne zamiłowanie w sztuce dramaty
cznej domyślać się pozwala) trwale na naszej 
scenie chciał pozostać, byłoby to nabycie ze 
wszech miar dla niej obiecujące.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(Z  horespondencyt prywatnej').

Z e Stanisławowa, dnia i .  listopada. Prze?; 
deszcze ząpóźniono się u nas z kopaniem zie
mniaków; jednak pogoda od kilku dni nastała, 
obiecuje pomyślne dokończenie. W  handlu 
zbożem nie masz ruchu, ceny zaś z każdą 
zmianą powietrza zmieniają się ; dzisiejsze są 
następujące: Korzec pszenicy starej 13 zr., te
gorocznej 11 do 12 zr., żyta starego 9 do 10 
zr., nowego 8 do 9 zr., jęczmienia 7 zr. 30 
kr., owsa 6 zr. w. w. Wódka z dawniejszych 
zapasów, z powodu otworzenia gorzelń spadłą 
z ceny; za garniec szumówki dają najwięcej 
18 kr,, okowitej 27 kr. m. k.

Z  Tarnowa, dnia 1. listopada. Pogoda po- 
sprzyjała do wykopania ziemniaków i zebrania 
kapusty; i jedno i drugie dobrze zrodziły, szcze
gólnie też ziemniaki w wyższych położeniach 
wydały plon bardzo obfity. Wódki mało w tym 
roku gorzelnie dostarczą, gdyż przy nieuro
dzaju zboża, ziemniaki pójdą w wielkiej czę
ści na żywność dla ludzi i bydła, a właścicie
le wolą je. po dobrych teraźniejszych cenach 
sprzedawać, aniżeli pędzić na okowitę, która 
przy słabym odbycie potaniała tak dalece, że 
za garniec nie dają kupcy jak 24  do 20  kr, 
m. k. —» Za korzec ziemniaków płacą u nas 
2 zr. 30 kr., zboże zaś coraz droższe, i tak 
na ostatnim targu dawano za korzec pszenicy 
20 zr., żyta 17 zr., jęczmienia 13 zr., owsa 
6  zr. w. w.

W okolicach nadrzecznych i niższych poło
żeniach mało ziemniaków zebrano, gdyż po- 
wygniwały; w tychto okolicach gospodarze wy
przedają bydło , bo nie mają czem przezimo
wać go. A co niesłychaną jest rzeczą, że z o- 
kolicy nadwiślańskiej udają się w góry dla za
kupienia zboża na siew i na żywność. W ło
ścianie tłumami przychodzą do miast na zarc 
bek i na żebranie.

Redaktor J. N. K a m i ń s k i  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .  '
CDrukiem P i o t r a  P i l l e r a  w e L w ow ie.) ( Dodatek nadze>-J
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Doniesienie o Czytelni we Lwowie.
W E B W S K Y  D O D A T f f i E

do glfflwucg© katalogu

t  1  \ t  ^ 1 4  1 1
EDWARuA WIMARZA WE LWOWIE,

zawierający książki w przeciągu roku 18ł 5 do czytelni przybyłe, właśnie 
z pod prasy wyszedł, i szanownym Abonentom aa żądanie wydaje się 

darmo. Podaje się oraz do wiadomości szanownych czytelników, ze

C S Y T O L M I A
p r z c d t e m f n a  D o n u n i k ^ M k l ó j  u l i c y  W r o . l S O  d o  § a -  

i n e j ź e  k § i ę p r i t i  p r z e j n i e g i o n a  z o s t a ł o .

Przy tej sposobności, ’ i gdy pora do czytania już nadeszła, mo
żna polecić szanownej publiczności ten ile możności obUcie opatrzony 
zakład, i osobliwie na to zwrócić uwagę, że każdy wstępujący w abonament, 
może małym kosztem z wielkiej i dobranej bibłijoteki do woli korzystać.

W a r u n k i  a b o n a m e n t u  są n a s t ę p u j ą c e :
?• Ustępując do abonamentu, składa się za powierzone sobie książki raz na zawsze 

3  z r .  w  za k ła d , które przy wystąpieniu z abonamentu zwrócone będą.
*

2. Cena abonamentu, która zawsze n a p rzód  zapłacona być ma, jest 5J z r . m o n . 
k c n .  m ie s ię c z n ie .

5. Za to wolno kazden i abonującemu żądać je d n e g o  dzie ła  ,  i takowe według u- 
podobania, cboćby i  codziennie za inne w y m ie n ia ć . Jeśliby sobie kto w ię c e j  
d z ie ł  na raz życzył, za k ła d  i  a b o n a m e n t w stosunku musi być podwyższony.



h ,  Dla c z y t e ln ik ó w  na p r o w in c y i ,  lub dla tych, którzy na wieś wyjeżdżają, za-- 
prowadzona jest ta dogodność, iż tymże w ię c e j  t> j ,  5 d o  I O  d z ie l (aż do 
20 tomów) za  z ło ż e n ie m  s t o s o w n e g o  za k ład u  wydane będą, za co m ie s ię c z 
n ie  5  z r .  k .  p ła c i  się*

5. Dopóki a b o n u ja c y  k s ią ż k i ,  takowe zatrzymuje, albo z jakiegokolwiek powodu 
ic h  n ie  o d d a je , d o p ó t y  t r w a  cz a s  i  p ła tn ia  je g o  a b on a m en tu . Spodziewać 
się jednak po słuszności czytelników, że  żad n a  n S iażka  n a d  c z t e r y  ty g o d n ie  
za trzy m a n a  n ie  b ę d z ie , by też i drudzy abonenci zaspokojeni być mogli.

0. P ła tn ie  abonamentu, jako też złożony za k ład  p. p. Abonentom w  k s ią ż e c z c e  ab  or
n a m e n to w e j zanotowane będą, która oraz otrzymane i odesłane książki dokła
dnie wskazuje. Uprasza się w ię c , takową starannie zachować, i k ażd a  raZa 
przy wymienianiu książek p r z y s ła ć .  Książeczki abonamentowe, któreby zgu
bione zostały, wynagrodzone być nie mogą.

7. K s ią ż k i ,  które albo wcale n ie o d d a n e , lub też powalane, podarte, na krawędzi 
kart uwagami zapisane, bez rycin lu b  ja k im k o lw ie k  s p o s o b e m  u s z k o d z o n e  
i  tak odniesione zostaną, n ie  b ęd a  p r z y ję t e ,  i według ceny sklepowej za całe 
dzieło m u sza  b y ć  w y n a g r o d z o n e , do którego to celu kaucyja się składa.

8. Abonenci w ła s n y m  s w y m  k o s z te m  książki odbierać i takowe na powrót od
syłać mają, co najdogodniej C. k .  S z y b k o w o z e m  stać się m oże, gdyż od no
wego uregulowania poczty, p o rto  za k s ią ż k i  znacznie z n iż o n e  zostało, tak n. 
p. porto za pakiet z 10 — 12 książkami (5— 6 funt.) w  odległości 15 mil tylko 
20—24 kr. m. k. wynosi. 7

0. Uprasza się także, aby przy wymienianiu książek zawsze większą i l o ś ć  nnme*> 
r ó w  (najmniej 20— 3u) z  k a ta lo g u  (tytuł pominąwszy) 'w y p i s a ć ,  aby inne 
dzieło dać można, jeśliby żądane właśnie innemu było pożyczone, jak to często 
się wydarza.

10. Dzieciom i uczniom tak z publicznych jakoteż z prywatnych zakładów, bez 
szczególnego pozwolenia rodziców , opiekunów, nauczycieli lub przełożonych, 
książek nie wydaje się.

Eatalog wszystkich w czytelni znajdujących się książek, kosztiąje 
SO kr* mott* feonw.


